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PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA.

Niemożna zaprzeczyć, że od lat kilkunastu wzmógł się 
u  nas ruchj historyczno-wydawniczy, że nam przybyło i 
coraz więcej przybywa nowych materyałów, dokumen­
tów, pamiętników, monografij, które naszej historyi do­
tychczas zaledwo konturowemi rysami oznaczonej, coraz 
więcej pełności i kolorytu nadadzę. W prawdzie, wiele 
dałoby się powiedzieć, o sposobie którym większość tych 
historycznych wyaań bywa u  'nas dokonana. W praw ­
dzie, — z wyjętkiem może jednego lir. Działyńskiego, k tó­
remu niemożna być dość wdzięcznym za to, że na co 
gdzieindziej rzędy lub bogate łożę korporacye, on to
0 własnych przedsiębierze środkach, — znacznej części 
edytorów naszych możnaby zarzucić do pewnego stopnia 
brak systemu, lekkomyślne traktowanie rzeczy, czasem 
nieznajomość przedmiotu, czasem naw et niesumiennę spe- 
kulacyę. Możnaby także i trzeba żałować że siły swTe m ar­
nujemy nieraz na gonieniu za efektem, za wystawę i rmd- 
zwyczejnościę, z opuszczeniem prawdziwego pożytku; że 
nas za nadto, bo z krzywdę historyi, zajmuje archeologia; 
że zbytecznie, bo z pominięciem bliższych nam epok, za­
głębiamy się w  czasy odległe, które już prawie wszelki 
zwięzek z dmem dzisiejszym straciły ; że w ogólności na­
sze roboty edytorskie maję pozór bardziej doraźnych wy­
siłków i nieporzędnej ruchawki, niż umiejętnej i szyko­
wnej pracy. Można, powtarzamy i trzeba te niedostatki 
niezbyt dawnego ruchu przypominać, prostować, u lep­
szać ; — zawsze jednak owa widoczna dzisiaj dężnośo wy­
dobywania na jaw  nowych źródeł historycznych, iobznaja- 
m ianiaz niemi większej publiczności, rokuje nam korzyści 
niewętpliw’e. i zdaje nam się być symptomem świadczą­
cym, że umysłowość nasza po długiem, które w świecie 
fantazyi przechodziła zboczeniu, na prostszę teraz w stę­
puje drogę. Korzyści, jakich się spodziewamy, sę moralne
1 polityczne, bo znajomość przeszłości krzepi i prostuje 
uczucia narodowe, bo przeświadczenie klęsk dawniej z try­
umfem zniesionych, dodaje otuchy do przetrwania dzisiej­
szych. Spodziewamy się z niej także zdrowszego niż dotęd 
na nasze stosunki poględu, bo wytrawność sędu idzie za 
gruntownę znajomością rzeczy, brakiem której polityka 
nasza, tak dobrze jak lnstorya, zbyt często bujały po obło­
kach, niewiele dbajęc o rzeczywistość.

Odkęd rzeczpospolita poczęła nachylać się do upadku, 
choć coraz mniej bywało takich, coby chcieli wyjść w pole 
przeciw nieprzyjacielowi, mnożyła się na zjazdach oby- 
vatelskich, na sejmikach i trybunałach liczba bohatyrów, 

których ród panegiryści od ( szara i Scipiona, ba od Ale­
ksandra i A c h i l l e s a  wywodzili. Kiedy przychylni ram  am­

basadorowie ostrzegali, że niepowinn” my zostawiać kraju 
bez obrony i rzędu, jakby na wyspie oddzielonej od reszty 
świata nieprzebytym oceanem, kiedy upominali, że już 
ukartowano rozbiór Polski, riiechcieli wierzyć nasi Sta­
tyści « aby eąuihbrium  Europy bez Polski obejść się mo­
gło » ; podobnie jak dziś, mało kto między nam i przypu­
szczał, aby Zachód wydolał wojnie z Moskwę, bez pomocy 
Polaków. Czasy te wydawały się złote, kraj mniemał być 
bogatym w wielkich ludzi na każdem polu. Dopiero gdy­
śmy wydobywać się poczęli z nierzędu, a szlacheckie przy­
wileje i dumy przestały być celem, któremu wszystko po­
święcano, dopiero też w ówczas w miejsce panegirystów 
zjawili się biografowie i {historycy, w miejsce apoteozy 
i rytyka, w miejsce pychy pokora i dężność do poprawy.

Zmieniona tendeneya w polityce wywołała odmienny 
sposob zapatrywania się na ludzi historycznych i fakta, 
a wyobrazicielami tej szkoły, która, jak mówi Narusze­
wicz, zaprawiała się do pisania history. zamiast płonnych 
i mało użytecznych ram ot, byli mężowie na których po 
dziś dzień stoi nauka naszej przeszłości: był oprócz N a­
ruszewicza, Czacki, Niemcewicz, Albetrandy, StaszyC, 
Surowiecki i inni. Większa część tych uczonych należała 
do pracy odbudowania ojczyzny przedsięwziętej na osta - 
tnm i, rzeczypospolitej sejmie. Z głębszych niż dawniejsze 
studyów, z praktyki życia publicznego, z doświadczenia 
klęsk kra, wych, wynieśli oni sęd zdrowy, który ich pió­
rem  kierował. Częścię przez milosc ojczyzny wiedzeni, 
częśc dla odparcia pamfletów, któremi nas w Niemczech 
szkalowano, podnosili oni skwapliwie z przeszłości to 
wszystko, co naród w własnych jego oczach uzacnić m o­
gło. Dzieło jswoje « o litewskich i polskich praw ach » 
Czacki układał, aby pokazać że i w naszem praw odaw ­
stwie była niejedna mędra ustawa « która naród może 
się chlubić. » Niemcewicz dla tego opracował dzieje Zy­
gm unta Ilłg°> ab5’ przypomnieć Polakom « że i oni także 
czemś byli- » Ale chwałęc co dobre, oglaszajęc co naśla­
dowania godne, nieuwodzili się. Historya, pisze jeden 
z największych naszych uczonych, ma ten przywilej, « że 
um arli mogę mówić prawdę, żyjęcyjej słuchać bez ura­
zy. » Czytaięc więc tych mężów prace, trudno niespo- 
strzedz .akę boleścię i zgrozę przejęci byli « nad ciężkie- 
mi blęo imi i nierozumen, co świetność minionych wie­
ków splamiły. » nad rosnęcę w narodzie prywatę, która 
rzeczy publiczne dla wygody, dla widoków własnych lub 
rodzinnych poświęcała, nad opłakanę lekkomyślnością 
z jakę cały prawie stan rycerski przedsiebierał sprawy 
największej nieraz wagi. Ze łzami w oczach, często z gło- 
śnem szlochaniem, świ.ulczę współcześni dyktował Cza­
cki swe dzieła; w jego obrazie « panowania Zygmunta



m  —

Anglista » widać duszę rozdartą przeświadczeniem, żeśmy 
mogli być wielkim i potężnym narodem ,» lecz dobrowol­
n ie , zamiast wielkości, przodkowie nasi zostawili swym 
wnukom poszarpaną dziedzinę. »

Tej >oleści tak szanownej, tej wytrawności sądu z ogro­
m ny naukę połączonej, i tych zbawiennych dla narodu 
przestróg politycznych  w późniejszych dziełach już nie- 
znajdzie. Zmieniła się epoka, inni przyszli ludzie; a gdy 
nowi, wielcy uczeni obwarowali się skrzepłą archeologią, 
historya w mniej właściwe dostała się ręce. —  W śród 
huku dział napoleońskich urodzone i wychowane młode 
pokolenie, przyniosło na scenę publiczną zapa1 i entu- 
zyazm nieznany; niemi natchniona p ieśń , podniosła i 
ożywiła naród. Zerwano się do b ron i, wydano walkę; 
z nią nowa chwała lecz i nowe klęski!

W  narodzie, w którym jak u  nas serdeczność o tyle 
przeważa wszelka władzę umysłową, cierpienie łatwo za­
głusza i tępi wszystko, czego płomień uczucia nie chwyta 
od razu. Jak po stracie drogiej nam  osoby, prędko ginie 
pamięć jej wad, a w duszy zostaje tylko żal niewyslov. io- 
ny, tak i przeszłość nasza naraz okazała nam się kochanką 
idealną, zakrwawioną, białym śmierci całunem okrytą. 
W  jednej chwili zrodziła się nowa szkoła historyczna, 
której mistrzami byli odtąd Doeci, słuchaczami dusze roz­
darte boleścią. — Do tej szkoły, nic dziwnego, krytyka 
polityczna, jakkolwiek glównem jest liistoryi zadaniem, 
przystępu mieć niemogła.

Rzecz godna uw agi, że jeden i ten sam , nieporównanej 
zacności pisarz, w poezyi Wiesławem, w liistoryi rozpra­
wą o narodowości polskićj, dal inicyatywę n ow em u kie­
runkowi. Czytana w dniach walki rozpraw a B rodzińskiego  
stała się , zapewne mimo w.edzy au to ra , podstawą na­
stępnych, nowych systemów. Za tym impulsem nietylko 
poezya, ale i historya, poważna « mistrzyni życia, » a na­
wet polityka nasza, jedną odtąd pieśnią grać poczęły; 
pieśpią entuzyazmu. Twórca wszystkich wielkich zamia­
rów, entuzyazm, złym bywa doradzcą w nauce, której 
odwiecznym warunkiem je s t : sine ira et studio  : a w po­
lityce, jeśn mu nieodpowiada rozum, praca i wytrwałość, 
może on człowieka porwać chwilowo aż pod niebiosa, 
ale wraz go upuści, skoro zmęczone skrzydła dalizego 
lotu odmówią.

Długo byłoby opowiadać przez jakie fazy w ostatniem 
ćwierćwieczu nasz pogląd historyczny przechodził, zanim 
systematycznie wy:dealizował i ubóstwił, nietylko to co 
w przeszłości naszej szczytne było, ale i to czem rzeczpo­
spolita upadała i co, naród doświadczeniem przestrzeżo­
ny, pod koniec zeszłego wieku odrzucił. Dość przypo­
mnieć, że i liberum  re to  i elekcya królów, swawola szla­
chty i niemoc trybunałów kryminalnych, która w naszej 
rzeczy pospolitej bezkarność, a z nią nowe nadużycia ro­
dziła, znalazły swoich apologistów. Za hasłem przez wiel­
kich mistrzów danem, którzy v\’ liistoryi zamiast prawdy 
i rzeczywistości, szukali ideału; znaleźli Się niższego rzędu, 
prozą i wierszem pisarze, którzy wielkość i szczytność a 
priori przyjętą, tam naw et ukazywać poczęli, gdzie jej do­
prawdy niebyło. Bez krytyki politycznej, bez studyów,bez 
zaglądania do krajowych źródeł,bez przyrównania naszych 
do obcych dziejów tworzone teorye, szkołą się stały zaro- 
zumienia i zamętu wszelkich politycznych pojęć. A że za­
wsze z historyą idzie w  parze historyczne powieściopisar-

stwo, więc w  powieściach i piękne j brzydkie strony na­
szego narodu, i świetne, i upokorzające chwile jego życia, 
zarówno w jaskrawych podnoszono narwach. W  ten spo­
sób przyszliśmy i my do naszej literatury szalonej, której 
ideałem były i są jeszcze poniekąd pijane czasy Augustów, 
bójki i najazdy, i hulaszczy dwór księcia panie kochanku.

Kto od absolutnej deifikac-yi wieków przeszłych poczy­
na, skończyć musi na bałwochwalstwie niemal tego tylko 
co w nich było zdrożnem. Ani człowieka, ani narodu py­
cha niepodnosi, owszem do boleśniejszego prowadzi ich 
upadku. Wszak niedawno temu, autor pod tyloma wzglę­
dami znakomitego dzieła : Rossy a i Polska, poświęciwszy 
rozdział osobny o Polsce dowodzeniu, żeśmy zacniejsi i 
szlachetniejsi nad wszystkie narody, że sami czyści, sami 
tylko obow.ązkowi naszemu dopisaliśmy, skończył pracę 
swoję wnioskiem tak upokarzającym : abyśmy dobrowol­
nie zRossyą przeciw Europie wiązali się! — I zaprawdę jest 
w tein rozumowaniu fatalna logiczność. Bo jeśli Polska 
nie wmna swojego upadku, to  niech zbrodnia jej rozbio­
ru , ze wszystkiemi jej następstwami spadme na tych, któ­
rzy na nią samolubnie zezwolili; to sama sprawiedliwość 
wskazuje, że nie naszym obowiązkiem jest dźwigać się, 
ale owszem kraj nasz podźwignąc jest dla Zachodu w a­
runkiem rehabilitacyi w  oczach Boga i potomności. Kto 
święty, ten choćby w piekło poszedł, świętość w duszy 
uniesie; ten choćby się z Moskwą na Europę wiązał, peł­
nić będzie wyższe, dziejowe posłannictwo 1 — Gdyby au­
tor w miejsce swej historycznej apoteozy, która apostazyą 
skończyła się, był odezwał sie do Polaków : zgrzeszyliśmy 
przeciw ojczyźnie i przeciw cywilizacyi, bośmy calosc i 
niepodległość kraju poświęcali wciąż indywidualnej go­
dności i wygodzie; bośmy zachodmej, chrześciańskiej cy­
wilizacyi, do której z trudem s ę przychodzi i tylko tru ­
dem się ją  utrzymuje, chcieli używać ze wschodnią swo­
bodą, —■ byłby on do innej wcale przyszedł konkluzyi. 
Byłby nas upomniał, że n iedu  Zachodu należy nas odku­
pywać, ale my sami naprzód w duszy i w życiu codzien- 
nem tak prywatriem jak publicznćm, odkupić się musimy, 
i jakeśmy pierwej bezmyślnie trwonili, tak nam  dziś 
z mozołem potrzeba gromadzić środki moralne i m atery- 
alne do przyszłej budowy państwa. Nieodstąpim od Za­
chodu, byłby dodał w końcu, pomimo eg- chwilową
obojętność, i n i e z w i ą ż e m  się z Moskwą pomimo jej pokusy,
bobyśmy przez to dali sobie świadectwo, że jak  dawniej 
nieumieliśmy obronić naszej niepodległości, tak na przy­
szłość nicjesteśmy jej warci I

Raz jeszcze powtarzamy, między poglądem history­
cznym a kierunkiem politycznym każdego narodu i w ka­
żdej epoce, jest solidarność ścisła. Szukano w’ dziejach 
naszych przez ostatnie lata tylko strony duchowej, bez 
względu jak ona się na tej ziemi realnie wyrażała, i dokąd 
państwo nasze zawiodła. To też, i w polityce braliśmy oj­
czyznę naszę tylko za ideę do każdego ruchu, do każdego 
wstrząśmenia w Europie przyczepić się dającą, Dez uwagi 
że ta Polska na ziemi jest i być musi, że ma swoje ziem­
skie mteresa i p raw a, ma tradycye w iekuiste, swoje 
alianse, przyjaciół i meprzyjacioł naturą rzeczy, sp n° “ 
ścią potrzeb, okolicznościami związanych; że edosc ją  
przeczuć i poznać, nie dość rw ać się do niej chwi ami, 
trzeba ją w danych okolicznościach, p* zy danyc i w arun­
kach, pod naciskiem ziemskicn mteresów, zawsze a stale i



gdzie tylko zacność pozwala, przeprowadzać. Nie dość 
marzyć, cierpieć, kochać, potrzeba pracow ać; nie dość 
w  duszy tylko myśl i uczucie polskie krzewić, trzeba 
wszystkie siły rozwijać, i te których niebo dostai cza, i te 
które z ziemi tylko wydobyć zdołamy.

A jeśli świat fantastycznej liistoryi, rozwinął się u nas 
w  epoce fantastycznej polityki, jestże to złudzeniem z na­
szej strony mniemać, że dzisiejszy zwrot do sumiennych, 
pracowitych, źródłowych na polu historycznem studyów, 
może być jednym z symptomów realniejszej i głębszej niż 
dotąd p racy , nad wzrostem sił narodowych wszędzie, 
gdziekolwiek one znaleźć się dadzą. Dej Boże!— Tylko na 
nową puszczając się drogę, strzeżmy się nowego niebez­
pieczeństwa, drugiej ostateczności! Nie w  samej idei, ale 
także nie w samej tylko ziemi jest Polska ! Niech więc to, 
co dziś następuje pokolenie nieodwraca oczu od pracy już 
dokonanej, niech z doświadczenia zstępujących z pola 
korzysta, i przejmie je na swój wyrób ducha! Tym tylko 
trybem utrzymamy związek pokoleń dziejowy, i « lampę 
życia » nietkniętą przekażemy wnukom odległym !

W inniśmy vspomnieć o dwóch publikacyach, chociaż 
już przed niejakim czasem wyszłych z pod prasy.

Pan Thiers w ostatniem ważnem dziele iwojem « Hi- 
stoire de l’Empire» rzuciwszy nowe światło na kampanię 

312 roku, wy ".eka stanowczo, mówiąc o praktyczności 
tej wyprawy « że się ona w żaden, lub prawie żaden spo­
sób udać nie mogła. » Jenerał Chrzanowski, jako świadek 
naoczny, i przez głęboką znajomość sztuki wojennej, po­
siadający niezaprzeczone prawo wydania sądu swego w tej 
mierze, liiechciał pozwolić, aby błędy historyczne tego 
rodzaju szerzyły sin we Francyi i w Europie. W broszu­
rze, którą mamy przed ui zyma (*), Jenerał zbija grunto­
wnie wierdzenie pana Thiersa i dowodzi, że jedynym 
sposobem, i by się wyprawa ta udała, było przywrócenie 
niepodległej Polski, w dawnych jej granicach.

Jak wiadomo z pewnością, i czemu p. Thiers nie prze­
c z y ,  Napoleon w wyprawie tej miał na celu jedynie «zmu- 
sić Rossy a do zupełnego i  szczerego współdziałania p rze­
ciwko A ngin . Jenerał słusznie uważa, że aby ten cel osią­
gnąć, niewartobyło tak niebezpiecznej wojny rozpoczynać, 
bo gdyby nawet wojna ta pomyślnie dla Francyi skoń­
czyła się była, wymuszone na Rossy i przeciw Anglii 
przymierze, nigdy szczerem być nie mogło. Ta to właśnii 
błaiiość celu, była przyczynę niepowodzenia w  kampanii 
1312 roku.

Rozbiór działań wojennych skreślony z wielką jasnością 
i głębokością, wykazuje jawnie, iż Napoleon samem ro ­
zwinięciem sil swoich spodziewał się zmusić cesarza Ale- 
ksandza do przymierza przeciwko Anglii, w przekonaniu, 
że Rossya niezechce dla tak małćj rzeczy, narażać się na 
wojnę z F rancję . Dlatego to, aby kwestyi zbytecznie nie 
zajętrzać, unikał z początku wszelkiej walnej bitwy i przez 
dni ośronaście oczekiwał w Wilnie na propozycje zgody. 
W  nadziei tejże zgody, i dla możności zawarcia pokoju, 
niechcial przyjęć żadnego zobowięzama się względem Pol­
ski, i prowincye zabrane traktował jako kraj nieprzvja- 
cielski. Dowody na to czerpie Jenerał w pamiętnikach sa­
mego Napoleona.

Kiedy po długiem oczekiwaniu Napoleon przekonał się 
nakon.ec, że Rossyanie o wielkiej zamyślają wojnie, błędy 
które w poczętku kampanii popełnił, naprawićsię już nie- 
mogły.Na poparcie tych faktów, Jenerał wchody w szcze-

(*) Quelques considtra‘ions sur ta campagne de 1812, par lc licu- 
tenant gćnćral Chrzanowski. Paris, librairie d Aniyot, ddileur, 8, ruc de 
la Paix.

golowy rozbiór kam panii, który dla znawców sztuki woj­
skowej niepospolitę ma wartość,

Jenerał Chrzanowski dowodzi jasno jak na dłoni, 
gdyby celem Napoleona był cel wielki przywrócenia Pol­
ski, zaraz po przejściu Niemna miał środki w  ręku do 
zniesienia obu armij rossyjskich i do zajęcia Moskwy. 
Ztamtęd, nim  się zimna zaczęły, mógł był wrócić do pro- 
wincyj polskich na leże zimowe, a z *viosną f zyszłę na 
Petersburg uderzyć; albo sarnę demonstracyę, Rossyęj'iż 
pobitą, do pokoju zmusić. Ale aby tego d ;onać, p< wi­
nien był koniec/ nie przywrócić byt Polsce, dać je, 50 mi­
lionów zasiłku rocznego, aż do zawarcia pokoju, i zosta­
wiwszy w Polsce korpus posiłkowy piędziesięt tysięczny, 
z resztę armi, wróc.ć do Francyi.

Polska, dla którejby wówczas szło o przywrócenie bytu, 
powinna była wszelkie poczynić ofiary. Ale w  wojn ‘ 1812 
roku, której cel był rneozr sezony, potęga Polski objawić 
się nie mogła. Wiadomo było wszystl n, że Napoleon 
kwestyę wskrzeszenia dawnej monarchii polst iej wai ał 
za podrzędną. Niepewność taka zniechęcała i osłabiała 
energię Polaków. Wojsko polskie pod wpływem tychże 
uczuć, a do tego rozproszone po rozmaitych korpusach 
fraucuzkich, straciło illuzyą tak, że jedynie tylko honor 
wojskowy utrzymywał je w wypełnianiu obowiązków. 
Napoleon sam czuł dobrze, że usposobienie Polanów in - 
nem być niemoże, i dlatego aż dc mierci nigdy im z tego 
względu nie czynił wyrzutów. Przeciwnie, niejednokro­
tnie objawił żal swój, że Polski całej nie i 'tudował,, i 
przyznawał, że w ten sposób byłby najpewniej dopiął za­
miarów swoich.

Dalej Jenerał, zastanawiając się nad potęgę i obszerno- 
ścij Róssyi, przychodzi do wniosku; że każda wielka woj- 
m sod niesiona przez koalicyą europejską przeciwko Ros- 
syi, wówczas jedynie udać się może, gdy sprzymierzeni 
potrafię stworzyć siłę posiłkową na gruncie Uossyi samej 
Dlatego to Napoleon w pierwszym zarysie kampanii 1812 
roku zamierza! wskrzesić Polskę i z pomocą Francyi, jej 
powierzyć dokonanie rozpoczętego dzieła. Ale kiedy pó- 
źnićj, przez względy polityczne, chciał zmodyfikować 
pierwotne natchnienie geniuszu swego, wszedł wówczas 
na fałszywą drogę i ściągnął na głowę swoję wszystkie 
następne nieszczęścia i klęski.

■—Drugiem pisemkiem,októrem wypada uczynić wzmian­
kę, jest wydana w Brukselli ciekavtai starannie zebrana 
wiadomość o wszystkich amnestyach oBsy; kich ogłoszo­
nych dla Polaków przez Mikołaja i leksandra (*) Autor, 
współtuiacz nasz, pan Lublinei wykazując całą czczość 
tych amnestyj, przebiega pokrótce historyę okruc.eństw 
Mikołaja w Polsce, i okazu,,! dowodnie, że następca jego 
dotąd, pomimo poczynionych Europie obietnic, nie odstę­
puje s ifstematu ojcowskiego

Dziełko to przez swoję szczegołowosc i dokładność bę­
dzie kiedyś użytecznym materyałem dla historyków, tem 
bardziej, że zawiera t. blice statystyczne konfiskat m ają­
tków patryotów polski :h. Kto przeczyta te długie dowody 
okrucieństwa, fałszu i przewrotności rządu rossyjskiego 
w  Polsce, wyniesie pewno przekonanie, że łudzące zape­
wnienia dyplomacyi petersbuskiej na to tylko rozchodzą 
się po świecie, aby poniżyć i zhańbić każdego Polaka, cc 
niebacznie oi ym zawierzywszy, odda się w  ręce odwie­
cznych wrogow naszych.
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KRONIKA.

Po wylądowaniu w Sapri, powstańcy włoscy pod dowódz­
twem pułkownika Pisacane, w liczbie kilkuset, rozwinęli sztan­
dar czerwony i z hasłem  rzcczypo^politej, spodz.ewali się K a- 
labryą do powstania powołać, Wojska królewskie tymczasem

l*\ Dcs dnerscs amnisties octroyćes aux Polom is par les empereurs 
Nicolas I et *Iexandr If, 'n contradji tion „ rc.c les ukases e t  Jćcrets 
postórieurs. Examen hisloriquc, poliliqTfe et lćg islatil l ivi de tableaux 
stati,... des Luufisealions, par Louis Lubliner. Bruxelles Lontagne- 
aux- erb i-Pol S5-
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posuwając się szybko naprzód, zaszły im drogę pod Padnla. 
W zaciętej walce, która na Ićm miejscu stoczoną została i 
w której powstańcy dali Wielkie dowody m ęztwa, obie strony, 
jak m óm ą, utraciły  około stu ludzi w zabitych i rannych. Mię­
dzy ostatnim i by ł pułkownik Pisacanc; po ranieniu którego, 
powstańcy utrać.wszy ducha, poszli w rozsypkę. Wielu z nich 
wpadło w ręce ścigającego wojska. Los pułkownika Pisacane 
dotąd jest zagadką. Jedni mówią że zabity, inni, że został wzię­
ty w niewolę i użalał się na obojętność, z jaką mieszkańcy wy­
prawę jego przyjęli. Powiadają że Mazzini by ł także w pobliżu 
walki i że mu się udało po przegranej, schronić się na statek 
amerykański. Wszystkie wieści zgadzają się na to , że lak w Ka- 
łabryi jako i w Sycylii spokojnośćciągla panuje między ludem. 
Obejrzawszy całość tych wypadków, które, jak  zobaczemy, aż 
do Hiszpanii sięgały, uderza nas szczególnie zaślepienie, z ja ­
kiem naczelnicy spisku, wywołali przeciwko sobie, bezskute­
cznym  ruchem  w Genui, nieprzyjaźń Sardynii, jedynego rządu 
we W łoszech, którego zasady konstytucyjne, m ądrze pojęte i 
rozw ijane, zapowiadają szczęśliwszą przyszłość dla tej pięknej 
a nieszczęśliwej krainy. Korespondent K uryera  paryzkiego , 
dziennika liberalnego, przysyła pod dniem 9lym b. m . odezwę 
Neapoli tańczyli ów do tejże opinii należących, która m aluje naj­
lepiej usposobienie um ysłów . Przyloczemy niektóre onej ustę­
py. Powiedzmy przedewszyslkicm że wyprawa spadła na brze­
gi neapolitańskie zupełnieniespodziam e. Nikt lam o niój nie 
w iedział, nikt nieznał naczelników, a okrzyk, « niech żyje 
rzeczpospolita » obudzał poniekąd zdumienie i nieufność. « Ale 
« to zdziwienie mieszkańców, mówi pomieniona udezwa, zmie­
li n iło się w oburzenie, skoro się dowiedziano, że sprawcy tego 
« rnchu usiłowali jednocześnie zaburzyć Piemont, to jedyne 
a schronień.e wolności włoskiej. Lud nasz, więcej mający 
« pojęć praktycznych, niżby się zdawało, nienawidzi wszel- 
« kiego rodzaju despotyzmu, równie demagogicznego jak  rzą- 
« dowego. Neapolilańczycy dowiedli w r. 1820, 1830, 1847 i 
« 1848, że ani z komitetami repubiikanckiemi, am z ich dale- 
« ki n i naczelnikami, nic do czynienia mieć niechcą. Jedynćm  
« ich życzeniem, jest rząd konstytucyjny, i reprezenlacya n a - 
« r o d o w a  ;  z g o d n a  z  p r a w e m  p u b l i c z n e m  e u r o p e j s k i e m  i n a r o -
« dowością w łoską. Dla tego to w r. 1849 reprezentanci na- 
« rodu, uzbroili i podnieśli na nowo Kalabryą, której powstania 
« rząd uśmierzyć inaczej niezdolał jak tylko w imie Statutu 
« konstytucyjnego. Dla lej to zasady tyle głów szlachetnych 
° palryolów padło na rusztow aniu; dla niej, Poerio tylu in - 
« nych Wielkich obywateli, chociaż mniej znanych Europie, 
« chętnie znoszą dotąd więzienie, kajdany, wygnanie i nędzę. 
« Dla lej zasady, więzienia stanu zapełniają się codzień nowe­
li mi ofiarami, pełnem i poświęcenia irezygnacy i; podczas 
u gdy m onarcha, niewierny swoim obowiązkom, pom.mo w ia­
tr dzy, wojska, skarbów i zepsucia, jest najnieszczęśliwszym 
a w calem królestwie człowiekiem; walcząc uparcie przeciwko 
« narodow i, chociaż o tej walce Europa głośny już wydała wy- 
<i rok. Niech więc raz jeszcze cały świat wie o lem : takiejest 
« przekonanie, takie myśli każdego N eapolilańczyka; takie są 
« ich praw a, które później czy prędzej, dobrą wolą lub siłą 
n wywalczyć potrafią. »

Przypuszczają, że podobnież za natchnieniem Mazziniego 
wybuchnęły jednocześnie zaburzenia republikanckie w Hiszpa- 
nii. Oddział zbrojny 150 powstańców, zajął miasto Utrera, 
w prowincyi Sew illi, spalił Koszary gwardyi narodowej, która 
m u się opierać chciała, i nałożywszy 8 ,0 0 0  piastrów kon tijbu - 
cyi, pociągnął w góry, aby szerzyć rewolucyą. Podług oświad­
czenia w senacie przez m arszałka Narwaz uczynionego, wojsko 
rozproszyło ten oddział, którego naczelnik Caro miał być 
schwytany. Powstańcy uszli cało z pola bitwy, usiłując schro­
nić się do G ibraltaru.

—  W depeszach ostatnich z Indyj odebranych, wieści złe i 
dobre dla rządu angielskiego zupełnie się równoważą. Jeżeli 
z jednej strony Anglicy odnieśli zwycięztwo nad Sepajami p0d 
m uram i Delhi, gdzie Indjanie 26 dział u tracili, to z fEugiej, 
ci ostatni, cofnąwszy się do miasta, którego tw ierdze są w sta­
nie wytrzymać długi altak, przewyższają liczbą swoją oblega­
jącą armią i silny jeszcze stawić mogą opór.Tym czasem  w woj­
sku Sepajów szerzy się ogromna dezereya, która, podług sa- 
m yrhże Anglików, wynosi do 3 0 ,0 0 0  ludzi. Pokazuje się tedy,

że Anglia w tćj wojnie rachować głównie musi na siły z rodo­
witych złożone Anglików. Posiłki do 14,000 ludzi liczące, 
znowu odpływają z Anglii. Jen e ra ł Anson, naczelnie dowo­
dzący w Indyach, um arł na cholerę, zastąpi go S ir Collin 
Campbell, jenera ł zaszczytnie znany z wyprawy krymskiej, 
który w tym celu wyjechał z Londynu, powoławszy na szefa 
sztabu jenerała M ansfield, dotychczas konsula jeneralnego 
w Warszawie. —  Z wysp Malajskicb do Anglii należących, do* 
chodzą wieści o zaburzeniach między Chińczykami, które już 
krwawe wywołały walki.

Wiadomość niem niej ważna, jeżeli się okaże prawdziwą, jest 
że Szach perski, który podług świeżo zawartego traktatu , po­
winien był H erat ewakuować, oświadczył jenerałow i angiel­
skiemu O utram , u  tego w arunku dokonać niemoże, jeżeli mu 
Anglicy oddziału wojska swego w pomoc nic przyszłą. Syno­
wiec jakoby Szacha, gubernator H eratu, niechce wykonać roz­
kazu opuszczenia tego miasta, a Szach niema sił dostatecznych, 
aby go do tego zm usić! Jeżeli to prawda, godzi się mniem ać, 
że ta nowa komedya graną jest na korzyść Moskali. Anglicy dla 
ogromnej odległości, wojska do H eratu postać nie są w stanie. 
W ten sposób zwycięztwa świeże i wydatki w Persyi poniesione, 
byłyby dla nich zupełnie bezowocnemi.

—  Na Kaukazie, Rossyame zająć mieli twierdzę Gagny, na 
granicach Abazyi. Na morzu Czarnem ruch statków parowych 
z transportam i wojska, amunicyi i żywności na brzegi czerkie- 
skie, ma być nadzwyczajny. Dziennik rossyjski Kaukaz donosi 
o ruchach przedsięwziętych mrze z jenerała Filipson w środku 
Maja, który wszedłszy na ziemię Szapsugów, i stanąwszy obo­
zem pod A ttakum , napadniętym został przez Sefcr Baszę, ma­
jącego piechotę i nieliczną artyleryą przez Polaków osadzoną. 
Podług moskiewskiego dziennika, Czerkiesi mieli się cofnąć ze 
stratą (nie wiadomo jaką), a Moskale mieli trzydziestu dwóch 
zabitych i rannych. Jenera ł Debu m iał przejść Labę, i zdoby­
wszy wąwóz, zaczął budować twierdzę. Czerkiesi, którzy blok­
hauzu wziąść niemogii, napadli na oddział czterdziestu trzech 
ludzi Dagcstańskiego pu łku , i do nogi go wycięli. •—  Taka jest 
wersya rossyjska.

—  Z listów z kraju odebranych wyczytnjemy, że w łaści­
ciele ziemscy w głębokiej Rossyi sprzeciwiać się inają pro 
jelitom nsamowolnicnia w łościan , które rząd wygotowuje; 
przeciwnie obywatele litewscy w znacznej liczbie takowe po­
pierają. L ’ Umvers dowodzi, że konkordat z Rzymem przez Ros- 
syę zaw arły, je s t dotąd martwą literą. W idać, ze Kossya, która 
w czasie wojny wschodniej chciała pozornemi dla Rzymu kon- 
cesyami zjednać sobie sympatyą gorliwych katolików, uznaje 
teraz za rzecz zbyteczną, odgrywać dalej tę niem iłą rolę. N o- 
minacye biskupów w królestwie dotąd nieskończone. Z jednej 
strony Rzym odmawia potwierdzenia X. M yślińskiemu, admi­
nistratorowi dyecezyi płockiej, którego cesarz Aleksander m ia­
nował biskupem, z drugiej .rząd rossyjski odrzuca koadjutor- 
slwo biskupa Łubieńskiego, którego papież życzy mieć następcą 
dzisiejszego arcybiskupa warszawskiego.

  G uzcta B ursow a Berlińska  zawiera z Poznania małozna-
cząeą na pozór, ale charakterystyczną nowinę. Na święty Jan  
zjeżdża się tam podczas kontraktów mnóstwo obywateli. Jeden 
z n ich, pan Św iniarski, nieprzcwidując zapewne skutków swo­
je j nieostrożności, zapom niał, że furman jego m iał na kapelu­
szu kokardę herbową Świniarskich, czerwoną z białym . Ale to
0 buntownicze » kolory nie uszły baczności dbałych o całość i 
bezpieczeństwo korony pruskiej urzędników. Furm an areszto­
wany, z wielkiemi formalnościami pozbawiony został kokardy
1 zagrożony najsroższą karą, gdyby ją kiedykolwiek przypiąć 
odważył się.

—  Intrygi w Księstwach Naddunajskich trwają bez przer­
wy. Wyhory rozpocząć się mają około 13 sierpnia, a skończę 
się w połowie w rześnia, poczem sejmy mogą być w Jassach i 
w Bukareszcie otw arte,

Redaktor, Feli* W rotnows-.i.

W  drukarni L. M a r t in e t ,  przy ulicy Mignon ,1.


